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O d n o w i ć  w s sty s t ii o w C t i r y s t u s i e !

Maria Dmochowska

Czujną bądź!...
O !  czujną bądź —  kobieto polska ! D o  Walki z  Wrogiem krzy ża  przyszło i na polskiej z iem i! Cicho —  ale tym bardziej zdradliwie —  podkrada

się Wróg, by wiarę wydrzeć z  serc i d usz! N a m łodzież się rzucił i ją  bałamuci, oszukuje, pod żega ! D o  m ężczyzn podchodzi i W nich wiarę osłabia, łudzi,
ok łam uje! Kobietę chce zdobyć i je j  próżności schlebia, je j  niedolę wmawia, jej serce ostudza!

W ięc czujną bądź —  kobieto polska ! —  z  tym wrogiem —  który pogaństwem się zowie, z tym wrogiem, któremu komunizm na imię —  stoczyć 
masz walkę na śmierć albo ż y c ie ! N ie kto inny —  tylko ty —  matko, żono, siostro ■—  czuwać masz, by ten wróg okrutny serc dziecięcych nie zatruł, serc 
m łodzieży nie zaraził, serc m ężczyzn nie podbił, serc niewieścich nie zdobył —  ty czuwać m asz! I  czuwać ka zdej godziny i minuty — we dnie i w nocy, 
W dzień powszedni i w dzień świąteczny, przy pracy i wypoczynku, w domu i poza domem —  zawsze i wszędzie, gdzie twoi najbliżsi...

I  czujną bądź —  kobieto polska ! —  B o nie na polu walki, nie W szyku bojowym, nie z otwartą przyłbicą —  zmagać się będziesz z tym Wrogiem. 
A le bój toczyć będziesz na progu twego ogniska, sama jedna, w nieznaną ci teraz godzinę i z  Wrogiem, którego oblicza jeszcze  nie Widziałaś ... A le  czuwaj — - 
byś go do domu nie wpuściła, choćby się W strój piękny od ziew ał! A le  czuwaj —  byś go sercem twoim przeczuła, choćby pobożnie ręce składał i zaklinał
się i przysięgał, że  on W B oga wierzy, tylko nie tak, ]a k ksh za  podają! W ięc czujną bąd ź! —  O /  czujną bądź! -—- Serce twe często ku Bogu zwracaj,
prawd wiary świętej ucz się mozolnie, duszę W szatę łaski świętej odzianą miej... a bliskich twoich kochaj, k°chaj prawdziwie, po Bożem u kochaj, miłość 
i dobro duszy przenosząc nade Wszystkie skarby i obietnice świata... a Wtedy bądź pewną, że  czujną będziesz i po Bożem u czu jną! W ięc tylko po Bożem u  
czujną bądź! O ! jedynie po Bożem u czujną bądź.-, a zw yciężysz!

Teresa Szyrajew.

Królewskim szlakiem.
„Kto chce iść za Mną, niech weźm ie 

krzyż sw ój i naśladuje Mnie. —  Kto nie 
bierze krzyża sw ego i nie id'zie za Mną, 
nie jest Mnie godzien14. (Mat. X. 34— 39).

T o droga królewska —  bo chrześcijanin noszący 
krzyż, panuje. T o droga boska —  Po tą drogą szedł 
Chrystus. T o droga nieśmiertelna — bo kto traci 
życie  na krzyżu, znajduje je w  w ieczności. T o  dro­
ga św iętych —  to droga naszej sądeckiej patronki, 
Kingi.

B óg w  mądrości swej nieogarnionej, chcąc do­
prow adzić swą wybraną córkę na w ysoki szczyt 
chw ały  w  niebie, usłał jej drogę krzyżami, które 
hojnie rozsypał pod jej stopy.

Zdaw ałoby się, że klasztor, do którego w eszła 
Kinga, będzie rajem na ziemi, błogą przystanią 
i odpoczynkiem  dla zm ęczonego serca księżnej pol­
skiej po burzliw ych przejściach jej pobytu na w a­
welskim zamku... Inaczej jednak było.

Liczne doświadczenia z w ew nątrz i z  zewnątrz 
szlifow ały  ten diament do końca życia.

Idąc śladem ukrytego, pracow itego cierpiącego 
Jezusa, podobne Jemu w  klasztorze św. Klary, ści­
słe w edług reguły św. Franciszka w iodła Kinga ży ­
cie, dodając jeszcze większe obostrzenia.

Ostrymi postami i pokutą w yjednyw ała u Boga 
częste nawrócenia grzeszników, oddalenie nie­
szczęść od kraju i klasztoru, uzdrowienie chorych, 
wskrzeszenie umarłych. Tak była umartwioną, że 
nawet w  czasie choroby w yjątków  dla siebie nie 
chciała, chyba tylko z posłuszeństwa im się pod­
dając. Odznaczała się wielką pracowitością, poko- 
rą i posłuszeństwem, które za podstawę życia, 
zw łaszcza zakonnego, uważała. Prace i czynności 
klasztorne chętnie, dobrze i ochoczo spełniała, od 
najniższych posług się nie uchylając, jakby nigdy 
królow ą nie była, m ów iąc: „Chrystus w  domu na- 
zaretańskim tak pracow ał, w ięc i ja, Jego służeb­
nica, to samo czynić chcę11.

W  M ękę Pańską ustawicznie wpatrzoną była. 
W  Częstej modlitwie przed wizerunkiem U krzyżo­
w anego (czczonego do dziś dnia w  klasztorze sta­
rosądeckim i szukała siły, pociechy, rady i pom ocy 
w  ciężkich chwilach. W staw ała na m odlitwę przed 
północą i trwała na niej do zorzy, a jaką była  ta 
rozm ow a z Bogiem, o tym świadczą zachw yty, 
w jakich znajdow ały ja siostry zakonne.

Zaraz po przebudzeniu w ym aw iała z największą 
czcią i skupieniem „B oże ! —  B oże! —  B o ż e !11, od­
dając tym cześć T ró jcy  Przenajświętszej.

Ranną m odlitwę rozpoczynała, żegnając swe 
serce, m ów iąc psalm: „W  zakonie Pańskim serce 
moje, rozm yślać będę o nim w e dnie i w  n ocy 11. 
Żegnając swą głow ę i ciało, m ów iła : „L iść z niego 
nie spadnie, a cokolw iek pocznie, szczęścić mu się 
będzie11. Mając nabożeństwo do Najśw. Panny, św. 
Franciszka i Aniołów , im się w  opiekę oddawała. 
Kinga wielki nacisk kładła na staranny śpiew ko­
ścielny, chętnie go słuchała i sama w  nim udział 
brała.

Niedzielę każdą, jako pamiątkę Zm artw ychw sta­
nia Pańskiego, obchodziła, w eseląc się na w spom ­
nienie tej tajemnicy. Triumf Chrystusa dodaw ał jej 
sił i m ocy  nawet na ciele.

Klasztor —  to szkoła doskonałości; ludzie tam 
przebyw ający  —  to uczniowie, dążący d'o w yższej 
świętości. Tam są ludzie, w ięc jako tacy  m ający 
braki i w ady, z których przez modlitwę, pracę nad 
sobą, pokutę, rozważania i śluby zakonne starają 
się oczyścić, rdzę z duszy i serca usunąć, —  w  cno­
tach się w y ćw iczyć , na na jw yższy stopień dosko­
nałości się wspinać. Nic w ięc dziwnego, że tu lub 
ówdzie mimo woli lub z braku czujności ujawni się 
na zewnątrz jakaś niedoskonałość, która ludzi św ie­
ckich tak gorszy. Bóg dopuszcza takie rzeczy, aby 
większą czujność w zbudzić w  błądzących, aby dać 
w spółtow arzyszom  sposobność ćw iczenia się w  po­
korze i cieipliw ości.

Kinga, będąc w  nowicjacie, miała nad sobą sio­
strę w yznaczoną dla pouczenia o zw yczajach  kla­
sztornych. W  tej to mistrzyni zauw ażyła pewną na­
łogow ą św iatowość, w ięc serdecznie i łagodnie u- 
pomniała ją. O w a siostra jednak zamiast przyjąć 
uwagę, obruszona, w ybuchła niepohamowanym 
gniewem i płaczem, po całym  klasztorze roznosząc 
swe żale i skargi, w reszcie przed wizerunkiem 
U krzyżow anego w zyw ała  kary i pom sty na Kingę. 
Ani przełożona, ani siostry nie m ogły  poskrom ić 
tej obrażonej dumy. Kinga w ów czas padła na ko­
lana przed ow ym  wizerunkiem Chrystusa i gorąco 
błagała, aby zgorszenie to ustało. Jezus z  krzyża 
pochwalił cierpliw ość Kingi i pokorę w  znoszeniu 
złych  słów  i pocisków  i polecił jej odm aw iać O j­
cze nasz i W ierzę zawsze, gdy obok krzyża k ory­
tarzem przechodzić będzie. Tak też czyniła Kinga, 
a ow a mistrzyni od tej pory  łaską Bożą tknięta, 
przykładnie ży ć  poczęła.

Podobne prześladowania dopuszczał B óg na 
Kingę przez zazdrosne, niewdzięczne osoby, szar­
piące jej sławę. Zaw sze jednak w ychodziła  z w y ­
cięsko. „B óg  w szystko w ie11 —  to była  jej obrona. 
Patrzała raczej na cenę cierpienia, niż na jego ból.

Uważała, że cierpienia najsroższe nie są godne tej 
nagrody i chwały, jaka ją czeka w  w ieczności.

W  następnym numerze dow iem y się, jakie trud­
ności Kinga i klasztor odczuwali z zewnątrz.

Do Jasnogórskiej Pani...
Z całej Polski, ze wszystkich miast i wiosek na­

szej Ojczyzn} wyrusza w dniach 18 i i9 września 
br. pielgrzymka członków Katolickiego Stowarzy­
szenia Mężów do Częstochowy na Jasną Górę. Po­
jadą tam mężczyźni, aby oddać publiczny hołd Kró­
lowej Korony Polskiej, aby zamanifestować swe 
przekonania katolickie, aby umocnić się w wierze 
świętej. Będzie ta pielgrzymka wspaniała, bo przy­
jadą do Częstochowy Nasi Najdostojniejsi Księża 
Biskupi i mężczyźni ze wszystkich stron Polski 
w swych malowniczych strojach ludowych; będzie 
ta pielgrzymka pożyteczna, bo pielgrzymi zobaczą 
szmat kraju, poznają się wzajemnie i wysłuchają 
wielu mądrych referatów i pięknych kazań; będzie 
wreszcie pielgrzymka miała znaczenie apostolskie, 
bo wielka ilość mężczyzn będzie świadczyć o przy­
wiązaniu do wiary świętej naszego narodu.

Stąd każdy, kto w jakikolwiek sposób przyczyni 
się do propagandy pielgrzymki i jej uświetnienia, 
będzie miał specjalną zasługę apostolską.

Czyż pomylimy się, sądząc, że najwięcej do pro­
pagandy pielgrzymki przyczynia się nasze Drogie 
Czytelniczki? Czyż one, przekonane o wielkiej do­
niosłości tej pielgrzymki dla życia katolickiego 
w Polsce, nie wytężą wszystkich sił, aby zachęcić 
swych mężów, braci, synów i sąsiadów do udziału 
w pielgrzymce?

A więc do czynu, do czynu apostolskiego, za 
który hojnie nas wynagrodzi Królowa Niebios!

„Ukochanych członków Akcji Katolickiej gorąco 

napominamy w Panu, by się przed żadlnym trudem 

nie cofali, by się nie dali żadnym przeszkodom zła­

mać, lecz by z dnia na dzień rośli w siłę i męstwo1*.
Pius XI.



W Ł A S N E M I  S I L A M I

W r c
Maria Starowieyska,

Dziecko zazdrosne i kłamliwe.
Dwie pow yższe w ady tak ściśle są ze sobą ze­

spolone, tak powszechnie jedna z drugiej w ypływ a, 
że nie od rzeczy  będzie rozpatrzyć je razem.

Zazdrość jest źródłem  i podstawą niezgody. 
W  stosunkach ludzkich jakże jej wiele spotykam y! 
Nie tylko zazdrości się bliźniemu mienia, sław y 
i powodzenia, ale zw łaszcza chciałoby się go u- 
brać w e własne przykrości i straty, jak ow a nie­
godziw a niewiasta z sądu Salomona, która sama 
zdradziła się z chęcią zgładzenia synka swej w spół­
zawodniczki, gdy ujrzała własne dziecię nieżywe.

Dziecko z natury zazdrosne jest posępne, nie­
spokojne, a w  głębi rzeczy  pyszne i nieszczęśliwe.

W ygórow ana miłość własna każe mu spodzie­
w ać się dla siebie wyróżnień i pochwał, sprawie­
dliwość względem  wszystkich jednaka jemu nie 
w ystarcza, powoduje niezadowolenie i żal w zglę­
dem starszych, niechęć w obec rówieśników.

Rodzice i przełożeni starać się winni o jak naj­
równiejsze traktowanie gromadki, pewne jednak 
odchylenia zdarzać się muszą, a dzieci zawczasu

iHi w A D
niech się dowiadują, że idealna rów ność na ziemi 
jest mrzonką, a różnice w ygładzi sprawiedliwość 
Boża dopiero na tamtym świecie.

Przypatrzm y się zazdrosnej Feli. Nie w iedzieć 
skąd tkwi w  niej przekonanie, że jest pierwszą o- 
sobą w  domu i największa bułka, najładniejszy ku­
bek, najlepszy ołów ek uważa za słusznie scbie 
przynależny, a gdy innemu coś przypadnie w  u- 
dziale, jest Kwaśna i niezadowolona.

O dy Tereni jej chrzestna matka podarowała lal­
kę, Fela przez tydzień chodziła nadąsana; a gdy 
obu dziew czynkom  babcia przysłała na gwiazdkę 
po kawałku materii, pozostawiając starszej w ybór, 
Fela nie może się zdecydow ać, bo ciągle się jej 
zdaje, że ta flanelka ładniejsza, którą dopiero co 
przeznaczyła siostrzyczce.

W idzim y z tego, że zazdrość w ypacza sąd, a za­
razem kryje w  sobie dziwne jakieś pierwiastki nie- 
rozsądku i g oryczy , zatruwającej stosunki z dru­
gimi.

Życie szkolne dostarcza nam jaskrawych przy­
kładów, jak nieraz jedno dziecko zazdrosne psuje 
harmonię i dóbry nastrój całej klasy: snując in­
trygi, kopiąc dołki pod drugimi, narażając wzajem ­
ne zaufanie jednych do drugich.

Maleńka ilustracja okropnych skutków zazdro­
ści w  dziejach świata 

| Jak leczyć zazdrość u naszych latorośli?
Ponieważ spostrzegliśmy, że źródłem  zazdrości 

jest t. zw . nieporządna m iłość własna, przeciw dzia­
łać jej można wyrabianiem pokory  i życzliw ości 
względem  bliźnich. Przykład starszych i przychyl­
na atmosfera dom owa będzie potężną pom ocą i po­
budką.

Fela zawstydzi się ogromnie —  bo zazdrośnicy 
są ambitni —  gdy  odsłonim y przed mą płytkość 
i głupotę jej pełnych zazdrości pożądań i knowań.

Za kłótnie i kw asy m iędzy rodzeństwem  karać 
trzeba pojedynczo lub zbiorow o.

W skazyw ać rażące n iezgody i fatalne, długo­
trwałe spory w  pożyciu sąsiedzkim tam, gdzie nie- 
ujarzmiona zazdrość i zaw iść dyktuje czyny  i słowa.

W yszukać w  kartach historii przykłady, w  któ­
rych zazdrość o tron lub chciw ość, będące m oty­
w em  działania —  narażały narody na długoletnie 
w ojny, pustoszenie kraju, niewole i upadki.

D oprow adzić dziecko zazdrosne do poznania ni­
skiej brzydoty  sw ojej w ady i do zwalczania jej co - 
d'zień po trosze z własnej woli i ochoty, a w ięc 
z silnego przekonania.

Anna Konopczyna

Religia w szkole.
Religia w  szkole —  temat i sprawa bardzo w aż­

na, nieraz już gorąco przedyskutowana, dla nas ja­
sna i prosta, dla niejednych m oże nie całkiem je­
szcze wyjaśniona. Dlatego trzeba się poważnie nad 
tą sprawą zastanowić, bo rozmaite rzeczy  ludzie 
m ówią i głoszą. P rzeciw nicy  naszych przekonań u- 
mieją używ ać w  dyskusjach bardzo jaskrawych, 
choć bezsensow ych argumentów, na które nieraz 
trudno nawet odrazu znaleźć odpowiedź. Lepiej za­
w czasu sobie sprawę przem yśleć, zrozumieć, zapa­
miętać, b y  potrafić bronić skutecznie jej słuszno­
ści, gdy się znajdzie okazja.

Ciekawe, co się o religii w  szkole pisze i mówi. 
Nieraz słyszy  się zdanie, zastanawiające się nad 
tym, czy  w  ogóle jest nauka religii w  szkole po­
trzebną, a jeśli ma b y ć  —  to w  jakich ramach i gra­
nicach. M ożna być pewnym , że takie wątpliwości 
wysuwane są rozrmrślnie przez ludzi dążących do

odebrania ludzkości największego dobra, jakim jest 
wiara.

Każde społeczeństw o zdrow o m yślące pragnie, 
b y  m łodzież jego znalazła w  szkole i w  nauce po­
ważne podstawy, fundamenta na całe życ ie ; fun­
damenta przekonań, poglądów , etyki —  to znaczy 
pojęcia o złem i dobrem. B y  m łodzież ta, ucząc się, 
w yrabiała się w  myśl pięknych, w zniosłych  idea­
łów . Teraz nawet w  różnych krajach bardzo wiele 
zadają sobie wysiłku w  tym kierunku.

Dla nas katolików rzecz jest tak jasna i prosta 
sama w  sobie. Odzież można znaleźć piękniejsze 
i zdrow sze podstawy, fundamenta, jak me w  nau­
ce religii?

Jakąż skarbnicą niewyczerpaną jest sam kate­
chizm, chociażby w  najskromniejszym wydaniu, dla 
pierw szych klas szkoły  powszechnej. Każda praw ­
da w yrażona jest w  nim zwięźle, treściwie, pewnie 
i zrozumiale. Nic ująć, nic dodać nie można. Naj­
zdrow sze zasady życia, stosunku do ludzi, do św ia­
ta całego zawarte są w  katechizmie.

Jeżeli dzieciarnia słucha nauki religii w  szkole 
uważnie i stara się zrozum ieć —  to ziarna tej praw ­
d y  głęboko w  dusze jej zapadają i całym  życiem  
potem kierują.

A nauka o dziejach Starego Testamentu, o. dzie­
jach zarania ludzkości1, ca ły  ,bieg historii narodu 
żydow skiego —  ileż nam daie przykładów  z życiem  
związanych —  ile w ykazuje dow odów  w ysokiego 
przeznaczenia duszy ludzkiej i konieczności dąże­
nia do tych w yżyn .

A w reszcie N ow y Testament, cudne, żyw e sło­
w o  Boże w  Ewangelii, w  przypowieściacn, w  nau­
kach, które dzieci ucząc się, mają m ożność głęboko 
odczuć, zrozum ieć i zapamiętać.

To są skarby nieocenione, jakie nam daje nauka 
religii w  szkole,

M y, matki, pow innyśm y te skarby oceniać na­
leżycie. Dzieci nasze u czyć je cenić, szanow ać i po­
m óc im, by  lekcje religii b y ły  taktowane jak najpo­
ważniej, jak najsumienniej.

J, Pietrusińska.

y,Aby każde małe słowo wyglądało jak 
wielka uiłość“ .

I. OBRAZKI ZE WSI.
—  Psiajucho! A pójdziesz ty  do budy! W idzicie 

go, gdzie ta wlazł, do kuchni mu się iść zachcia­
ło — poleciał okrzyk w  stronę kudłatego Burka, 
a za okrzykiem  stara miotła.

—  O jej! —  jęknął Burek —  znowu złe w  ba­
bunię wlazło... k rzyczy  i bije, choć nie ma powodu.

—  A  ty diziadu, czemu się tu w łóczysz. Kiejś 
stary, to umiraj, a ludzi o kawałek chleba nie na­
pastuj —  krzyczała na zbiedzonego dziadka gospo­
dyni Magda.

—  O, Jezu! a dyć oszaleć przyjdzie! Jeszcze je ­
den w ydrw igrosz! Neści! Pięciu lat nie ma, a nogi 
tyż  mu brakuje, a na żebry  się w łó czy  —  labidziła 
W ałkowa.

—  A ty brzdącu nieznośny! Znowuś wodlę na 
podłogę wychlapała. A do roboty  toś ostatnia, ale 
do jedzenia i chlapania w od y  toś pierwsza. P ocze ­
kaj! Poczekaj! Porachuję ja ci kości w ieczorem  —  
krzyczała na najmłodszą córkę Jaśkowa.

—  Jadam! Skaranie boskie z tym chłopem,... a 
przestajże tę fajkę ćmić, bo mnie w  o czy  kole... —  
grzmiała Adam owa i podniósłszy o czy  na niebo, 
w estchnęła: Za jakie grzechy cierpię...

II. OBRAZKI Z MIASTA.
—  Róziu! —  brzmi głos pani m ecenasowej. —  

Proszę w yrzucić tego dżiada. Porządniej ubranych 
puszczać ale nie tak nędznie w yglądającego, bo 
mam po takim widoku migrenę...

—  Naturalnie —  mówi pani doktorowa. —  Ma­
nia znowu zbiła szklaneczkę... Mania n i g d y  nie 
uważa... Mania zaw sze nieostrożna... Majątek ginie 
w  skorupach...

— C oooo?  Takie dziecko i żebra... Jak ci nie 
w styd! Tak w ygląda nasza m łodzież w  czasie, kie­
dy budujemy Polskę m ocarstw ow ą, Polskę dla 
wszystkich, dla wielkich j małych, tego czy  innego 
wyznania... —  Paniusiu, a nie gadajcie, tylko dajcie 
kawałek chleba, bom  głodny —  przerw ał sierotka, 
mnąc czapkę w  rękach.

—  N ooo! coś takiego... to poprostu skandal! —  
mówi pani X  do męża. —  Co, kochanie? —  mówi 
kapiącym cierpliwością głosem  zapytany mąż. —  
Naturalnie!' T y  nie w iesz! T y  nigdy nic nie w iesz! 
T y  nie czujesz, że mnie ta „m uzyka na ulicy“ , w y ­
gryw ająca m azury i krakowiaki, w  szał przypro­
wadza! Ja, now oczesna ( ? )  kobieta, mam słuchać 
takie „starożytności"... Ja chcę tang sentymental­
nych, foxów  szalonych!!!

—  Jadziu! M y baby! —  m ówi kochająca mamu­
sia —  jak ty  te usta wym alowałaś... fe... nie mają 
linii. Do kogo ty  się podałaś? P rzecież ty  do ołta­
rza nikogo nie doprowadzisz... (kończę, bo reszta 
nie do powtórzenia).

* * *
Oto tak uprzyjemniają życie sobie i drugim ko­

biety. K obiety ! —  tak dalej być  nie może, bo tak 
być nie powinno! O dy ktoś zasługuje na naganę, 
to zgańmy, ale ciepło i serdecznie, choć stanow­
czo. O dy nas razi co u kogo, to usuńmy przyczynę 
naszego niezadowolenia, ale łagodnie, choć kate­
gorycznie. Nie w ym yślajm y biednym zwierzętom , 
nie w yrzucajm y biednych za drzwi, nie krzyczm y
tak dużo i na tyle osób! Na ustach naszych czę­
stym gościem  niech będlzie uśmiech miłości, prze­
baczenia, współczucia, zrozumienia i zadowolenia. 
S łow a nasze muszą b y ć  łagodne, ciepłe i serdeczne. 
Muszą b y ć  słoneczne i miłe dla bliźnich. Postaraj­
m y się o takie słow o, o którymi m ówi Makuszyński: 
„b y ło  dobre i poczciw e, pełne tajemniczej w ym o­
w y, aby każde małe słow o w yglądało jak wielka 
m iłość i aby każde małe słow o miało kształt ser­
ca". M usimy być pełne miłości, a „m iłość ta —  
m ówi św. Paw eł —  jest cierpliwa i dobroczynna, 
nigdy nie cierpka, nie sądzi źle, znosi w szystko, 
spodziewa się w szystkiego, nie jest zazdrosna i w ła ­
snych korzyści nie szuka".

Wieści ze świata.
Maria Jordanowa.

Indie.
W  Indiach wrzenie, podsycane wciąż przez mię­

dzynarodów kę komunistyczną, nie ustaje. Zapow ia­
dają się wielkie zmiany w  ustroju politycznym ; 
najważniejsze, to dążenie do popraw y losu paria­
sów, tj. tych, którzy nie mieli żadnych praw.

Na tle tych niepokojów  rośnie armia Chrystusa, 
Tego, który głosi spraw iedliw ość społeczną.

W obec ogromu Indii jeszcze jest ich mała garst­
ka, bo 4 miliony katolików —  księży m iejscow ych 
już w ięcej niż misjonarzy —  ale jeszcze mało dla 
zdobywania dusz w obec obszarów  i trudności ko­
munikacji.

W  Indiach 98% kobiet nie umie czytać. Kobieta 
spędza życie sw oje w  zamknięciu, rodzaj haremów, 
a tradycja nie pozwala jej u czyć się czytać i pisać. 
Oddana tylko m ężowi, prócz dom ow ego ogniska 
nic ją nie interesuje. Nawet u  rodzinach, ży jących  
po europejsku, mąż —  o wykształceniu uniwersy­
teckim- —  woli, aby  żona ży ła  w  zamknięciu, bo 
tego wym aga tradycja i religia. Obecnie została ko­
bieta indyjska dopuszczona do urny w yborczej, ale 
otw arto osobne lokale w yborcze  dla kobiet, aby 
nie przebyw ały  w  otoczeniu m ężczyzn.

Stary zw ycza j indyjski nakazuje palić w dow ę 
w raz z ciałem męża. M imo walki, jaką staczają 
z tym zw yczajem  misjonarze, utrzymuje się on 
dotąd.

Zauw ażyć się daje w  Indiach rozrost zakonów  
żeńskich, liczne internaty zakonne, szpitale, zakłady 
dla trędowatych prowadzone są przez zakonnice 
z Francji, Belgii, Hiszpanii i t. d„ które przyjmują 
kandydatki m iejscow e; ale powstają także klaszto­
ry indyjskie katolickie.

Do wszystkich zakonnic w  Indiach w ystosow a­
no wezwanie do modlitwy^ za ofiary prześladowa­
nia religijnego w  Hiszpanii.

CO UCZYNIŁAŚ,
Czytelniczko „Własnemi Siłami", dla propagan­
dy pielgrzymki KSM. do Częstochowy w dniach 
18 i 19 września br.? Ilu uczestników nakłoniłaś 
do pielgrzymki?
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Są w naszej wierze św iętej praw dy tak proste, a tak głęboko sięgające w życie, że dobrze i wszechstronnie rozważone, wywierają  

niezmiernie dodatni i zbawienny w p ływ  na nasze postępowanie. Kitka tych zasadniczych prawd, choć może przez czytelniczki tyle razy 
Już w kazaniach wysłuchanych, podają poniżej umieszczone rozważania. Niechże każda niewiasta kotolicka rozważy j e  w ciszy i sku­
pieniu  —  a B óg łaską sw oją natchnie ją  do powzięcia odpowiednich, praktycznych postanowień.

I. TYDZIEŃ.

SENS ŻYCIA.

Niedawno w Monachium słynny szw aj­
carski uczony Joung miał wykład na te­
m at „sensu życia“ . W rażenie było tak po­
tężne, że panowała chwilami grobowa 
w prost cisza, jakby pod tchnieniem samej 
■wieczności. Ale wrażenie było zarazem 
■przygnębiające, bo mówca, człow iek choć 
szlachetny, lecz niewierzący, zakończy! 
■referat słow y rozpaczy: ostatecznego celu 
tiie znatny!

Tak, nie znają go ludzie niewierzący,
l.e cz  religia katolicka daje na to odpowiedź 
zasadniczą na pierwszej stronicy kate­
chizmu. Brzmi ona: „S tw orzony jest cz ło ­
wiek na ziemi po to, aby Boga poznawał, 

Lochał, wiernie Mu służył, a przez to o- 
-siągnął szczęśliw ość wieczną". Oto cały 
sens życia ludzkiego. Jesteśmy na ziemi 
p o  to, by Boga poznawać, h o  nasz wielki 
cbow iązek . Z niego w ypływ a powinność 
■Kształcenia się w wiadomościach o Bogu, 
-czyli powinność zdobywania wszechstron­
n ej w iedzy religijnej i uświadomienia ka­
tolickiego. Ułatwia nam spełnienie tego o- 
l-ow iązku należenie do Akcji Katolickiej.

Jesteśmy na św iec ij po to, by  Boga ca- 
4ym sercem miłować. C zyż trzeba szerzej 
•ten obowiązek w yjaśniać?

Jesteśmy wreszcie na ziemi po to, by  
B ogu  wiernie służyć przez sumienne speł­
nianie Jego przykazań.

Rozw aż to dobrze, niewiasto katolicka, 
1 zastanów się nad sobą, czy ty gdzie 
'indziej nie upatrujesz celu swego życia? 
Jeśli tak —  to co rychlej napraiw zanied­
bania, pamiętając na słowa Zbawiciela: 
„C ó ż  pom oże człow iekowi, chociażby cały 
św iat pozyskał, a na duszy swej szkodę 
p on iósł"?

II. TYDZIEŃ.

UNIKAJ ZŁEGO!

Jedna jest tylko rzecz, która człow ieka 
odsuwa od pełnienia celu, dla którego 
stw orzony jest —  a jest nią grzech. Jed­
na tylko rzecz zabiera nam przyjaźń B o­
żą, brudzi dusze nasze i czyni nas niegod­
nymi Komunii św. —  a jest nią grzech. 
Jedna tylko rzecz jest prawdziwym  nie­
szczęściem  człow ieka —  a jest nią grzech.

1 dlatego, jakże ważną spiawą w  życiu 
chrześcijanina jest zastanawianie się nad 
potwornością grzechu. Zwłaszcza ty, nie­
wiasto katolicka, uwikłana licznymi zaję­
ciami, zastanów się nad grzechem w  tym 
tygodniu. Masz nietylko sama go unikać, 
ple i innych ostrzegać przed nim!

Cóż to jest grzech? Jest on dobrow ol­
nym i świadomym przekroczeniem prawa 
B ożego lub kościelnego myślą, mową, u- 
czynkiem lub opuszczeniem dobrego, do 
którego jesteśmy obowiązani.

Czym że jest grzech w swej istocie? 
Jest on: 1) Buntem słabego i nędznego 
stworzenia przeciw  Stw órcy swojemu.
2) Niewdzięcznością przeciw  Ojcu nasze­
mu najlepszemu i D obroczyń cy  najwięk­
szemu. 3) Zniewagą Najświętszego Maje­
statu Bożego, bo grzesznik gardzi Bogiem, 
a idzie za szatanem. 4) Powtórnem  ukrzy­
żowaniem Pana Jezusa, bo przez grzecn 
odnawia się przyczynę męki i śmierci 
Chrystusowej.

Oto, czym  jest grzech w  istocie sw ojej! 
A teraz zadaj sobie nieco trudu, niewiasto 
katolicka, i przypomnij sobie, jakie to by ły  
w historii i są teraz skutki grzechów . 
Niech to rozmyślanie tygodniowe natchnie 
cię duchem pokuty i świętą bojaźnią przed 
tą straszliwą obrazą Boga i największym 
nieszczęściem człow ieka!

III. TYDZIEŃ.

CZYN DOBRZE!

Poprzez odległość dwudziestu wieków 
dociera do nas wołanie św. Paw ła Apo­
stola: „Pracuj, jako dobry żołnierz Jezusa 
Chrystusa". Każdy chrześcijanin - katolik 
jest pasoiwany na rycerza Chrystusowego 
w  Sakramentach Chrztu św. i Bierzm owa­
nia. Ale szczególnie w dobie obecnej po­
trzeba być naprawdę „dobrym  żołnierzem 
B ożym ", gorliwym  i wiernym sługą Chry­
stusowym.

A w czym że ma się przejawiać ta gor­
liw ość i wierność w  służbie Chrystusow ej?

Oto w  ustawicznej łączności ze swym  
W odzem  przez poszanowanie łaski poświę­
cającej, tej szaty godow ej, utkanej mą­
drością, wszechm ocą i dobrocią Bożą. Jest 
ona życiem  naszej duszy, daje nam podo­
bieństwo do Boga, synostwo Boże iii dzie­
dzictw o nieba. Czyś kiedy, niewiasto ka­
tolicka, rozważyła głęboko słowia św. T o ­
masza, że „cenność łaski poświęcającej 
przechodzi w artość całego św iata"?

A dalej. Duch wierności w  służbie Chry­
stusowej winien się przejawiać w  częstej 
rozm ow ie ze swym  W odzem , czyli w  do­
brej modlitwie, w  poszanowaniu dnia św ię­
tego, a w reszcie w  odwiedzaniu Pana Je­
zusa w Najświętszym Sakramencie.

Zastanów się naa tym, niewiasto kato­
licka i rozważ to doorze! Niech w  duszy 
tw ojej dźwięczą często i donośnie słowa: 
Czyń dobrze!

W yrzuć precz od siebie zaniedbania! 
Jeśli w  ten sposób będziesz wierną Panu 
Jezusowi —  usłyszysz te słowa Jego 
w  chwili sądu: „D obrze służko wierna, 
iżeś nad małym była wierna, nad wieloma 
cię postanowię —  wnijdź do wesela Pana 
T w ojego".

IV. TYDZIEŃ.

STARAJ SIĘ PRZYPODOBAĆ 
CHRYSTUSOWI PANU!

Chrystus Pan w dobie obecnej domaga 
się od sw ych przyjaciół nie tylko w ier­
ności w  służbie Jego, ale czegoś w ięcej. 
Domaga się bohaterstwa. Przez bohater­
ską, pełną ofiar i zaparcia służbę Bożą, 
możem y najłatwiej ściągnąć na siebie u- 
podobanie B ożego Zbaw cy.

W  czym że ma się przejawiać nasze bo­
haterstwo? O to:

1) W  odważnym  wyznawaniu w iary 
świętej, swych przekonań katolickich. Dziś 
naprawdę trzeba nieraz bohaterskiej na to 
odwagi. Ileż bowiem cierpią prześladowań 
ci, którzy życie lepsze prowadzą i należą 
do Akcji Katolickiej? Ale pamiętajmy na 
słowa Pana Jezusa: „Kto mnie wyzna 
przed ludźmi —  tego ja wyznam przed 
Ojcem moim".

2) W  cierpliwym i pogodnym znoszeniu 
przeciwności życia. Do arcybiskupa By­
czewskiego w  czasie w ojny  przyszła nie­
wiasta i całując jego rękę, rzekła: O jcze, 
już prawiie niepodobna udźwignąć życia. 
Ale mimo wszystko nam upadać nie wolno, 
lecz z bohaterstwem pow iedzieć należy 
w nieszczęściu i w przeciwnościach: „B o­
że, niech się dzieje wola T w oja "!

3) W  walce z namiętnościami1 swoimi. 
I tu ma być  najpiękniejszy przejaw nasze­
go bohaterstwa. Ileż tego bohaterstwa w y ­
maga zachowanie czystości., czy  w  stanie 
bezżennym, czy  w małżeństwie?

Zastanów się nad tym, niewiasto kato­
licka, i wyciągnij z tych rozważań zba­
wienne dla siebie postanowienia. Umiej 
zdobyw ać się ,w życiu  na akty bohater­
stwa w służbie B o że j!

Maria Dmochowska.

W  sądzie.
Za chwilę pierwsza rozprawa... Akta złożyła  

już, ale twarz dziwnie poważna, a w  oczach bole­
ści ślad się kryje... O! jakże pięknie zaw ód sędziow ­
ski na ławach uniwersyteckich wygląda, jakże się 
w te d y  łatw o osądza, w yroki w ydaje, kodeksem 
praw a w szystko rozstrzyga... Tak i jej, tej młodej 
praktykantce sądowej, się zdawało, gdy w ybierała 
z a  specjalność spraw y dla małoletnich przestępców, 
■tym bardziej, że m ówiono jej, iż najłatwiejszy dział 
wybiera... Ale teraz, gdy po raz p ierw szy stanąć 
m a oko w  oko z młodocianymi przestępcami, serce 
je j drży i pełna obaw y na krzyż, co na stole stoi —  
spogląda...

Trzeba zacząć... W chodzi pierw szy szesnasto­
letni w jjrostek. Ponuro spogląda w około, a gdy  uj- 
,rzał, że go niewiasta sądzić ma, ironicznie w y k rzy ­
w ił usta... Po wstępnych relacjach i odczytaniu o- 
skarżenia, padają słow a z ust kobiety-sędziego: 
—  „C zy  oskarżony żałuje sw ego postępku11? — 
,,N ie“  —  pada twardo —  a za chw ilę: „ja  go już 
•dawno nożem rzgnąć chciałem, tylko nie by ło  o- 
kazji". —  „A  dlaczego to uczyn iłeś"? —  „B o go 
nienawidzę za te krzyw dy, które od niego znosi­
łem. Jeszcze w szkole, gdyśm y w  jednej klasie b y ­
li, on wszystkim  rozpowiadał, żem nieślubne dzie­
ck o , a cała klasa bękartem mnie nazywała. A te­
raz, gdy  się o robotę u stolarza starałem, to po­
szed ł do niego i powiedział, żem  do szkoły  nie cho­
dził długo —  tylko półtora roku, też o moim po­
chodzeniu nie zamilczał i matkę moją źle przedsta­
w ił —  w ięc mnie majster nie przyjął, choć mi to 
•obiecywał! Jakże go nie miałem za to nożem 
rzgnąć! to jeszcze m ało“ ! —  „A  przykazanie B o­
ż e :  nie zabijaj!— z n a sz "?— „Jam do Spowiedzi św. 
nie był, bo religii nie umiem, w  szkole krótko by ­
łem , nie miał mnie kto u czy ć"! — - „A  m atka"? —  
„M atka? —  ona sama pacierza nie umie, mówi, że 
zapom niała; do kościoła nie chodzi, bo jej ludzie 
dokuczali i dokuczają jeszcze do dziś, że dla niej 
nie ma miejsca w  kościele". —  Czym  tw oja matka 
się zajm uje"? —  „P ierze po dom ach". —  „A  ciebie 
k to utrzym uje"? —  „M atka —  sam w odę do pra­
nia noszę, drzew o i węgiel, czasami to i na strych 
ku oły  z  bielizną dźwigam, to i ja parę groszy  za­
robię". —  „K iedy postanowiłeś zem ścić się nad tym 
k o leg ą "?  —  „Już daw no". —  „A le dlaczego ten

sposób zemsty obra łeś"?  —  „B o tak mi doradził 
jeden chłopak, noża p oży czy ł i uczył, jak to zro­
bić". —  „Kto to b y ł" ?  —  „Nie m ogę powiedzieć, 
bo słow o ode mnie w ziął". —  „M atka wiedziała 
o tym twoim zam iarze"? —  „Nie, nie wiedziała. 
Ona zaw sze mi tylko m ów i: żeby  nikogu nie k rzyw ­
dzić. Niech nas krzyw dzą, ale m y nie krzyw dźm y 
nikogo! W ięc b y  mi tego zrobić nie pozwoliła. W ie­
działa, że dziś idę do sądu, ale nie w ie dlaczego, 
bom uciekał przed nią i nic nie m ówiłem , na nic 
jej nie chciałem odpow iedzieć. Pilną ma dziś ro­
botę ,’ bo inaczej przyszłaby ze mną". —  „C o  będzie, 
gdy  się o tym twoim czynie d o w ie "?  —  „Będzie 
płakać bardzo". —  „A  nie żal ci m atki"? —  B ar­
dzo żal, ale ja musiałem to zrobić, bo i jej broni­
łem ". — „A le w brew  jej woli bliźniego skrzyw dzi­
łeś". —  Zapadła cisza... O skarżony siadł...

Pytanie skierowała kobieta-sędzia do pok rzyw ­
dzonego: —  „Skąd się dowiedziałeś;, że oskarżony 
jest dzieckiem nieślubnym "? —  „Mamusia mi po­
wiedziała i zakazała się z nim bawić, w ięc ja in­
nym dzieciom w  klasie to pow iedziałem ", —  „W y ­
rządziłeś tym wielką krzyw dę koledze. A jaki on 
był w  klasie dla nauczycieli, dla k o leg ów "?  —  
„Bardzo grzeczny, a kolegom żadnej k rzyw dy  nie 
czynił, tylko potem zmienił się". —  „Ale dlaczego 
źle usposobiłeś stolarza i ten odm ówił mu prakty­
k i"?  — „O jciec mi powiedział, że powinienem to 
zrobić, bo ten stolarz gotów  mnie nie przyjąć, bo 
on w cześniej się zgłosił". —  „N o dobrze, a stolarz 
cię p rzy ją ł"?  —  Chłopak spuścił g łow ę i cicho od­
pow iedział: „N ie"! —  „A  d laęzego"? —  „P ow ie ­
dział mi. że nie mam dobrego charakteru, jeżeli o 
innych źle m ówię. Ani mnie, ani jego nie przyj­
mie". —  „C zy  zdajesz sobie sprawę z tego, jaką 
krzj^wdę w yrządziłeś jemu i sob ie "?  —  „O , tak, 
proszę pani"! —  „C o  myślisz o tym, który cię zra­
n ił"?  —  ..Myślę, że dobrze zrobił, bo ja mu w ięk­
szą krzyw dę robiłem ". —  „D laczego w ięc go z a -  
karżyli twoi rod z ice "?  —  „B o  chcieli się za mną 
ująć. A ja dopiero tutaj, słuchając co on m ówił, zro­
zumiałem, jak bardzo jestem w inny".

Zarządzono przerwę... P o  przerwie w yrok  bgło- 
szono: 3 tygodnie domu popraw y i przym usowa 
opieka sądowa na rok...

Oskarżony w yrok  przyjął spokojnie, twarz jego 
była mniej ponura, o czy  pogodniejsze... P ok rzy w ­
dzony o cz y  spuścił, zakłopotanie m alowało się na 
twarzy, niespokojny opuszczał salę...

I oto w  sercu kobiety - sędziego powstał bunt 
przeciw ko ludziom, którzy krzyw dzą niewinne 'dzie­
cko za to tylko, że nie miało szczęścia urodzić się 
w  rodzinie, z  ojca i matki w ęzłem  małżeńskim, sa­
kramentalnym związanych... Zrodził się bunt —  
przeciw  rodzicom , którzy młode serca dziecięce za­
prawiają do nienawiści i pogardy dla innych dzieci 
i to dzieci nieszczęśliwych... Zrodził się bunt —  
przeciw  tym, którzy dla kobiety, pragnącej się pod­
nieść z upadku, nie znają miłosierdzia i zamiast ją 
ratować, odpychają nie tylko od siebie, ale od Boga, 
od Kościoła, od1 łaski... Zrodził się bunt —  przeciw  
tym, co  k rzyw dy  dochodzą nieraz na bardziej po­
krzyw dzonych, gdy  ten nie ma środków  do obrony, 
ani serca, któreby się za krzyw dą jego ujęło...

1 oto mimo buntu —  musiała w ydać w yrok  —• 
w yrok  wedle prawa —  ale nie wedle jej serca...

Dziś poczuła ciężar sw ego zawodu, —  dziś zro­
zumiała, że prawo jest nieubłagane, że sprawiedli­
we ść —  to mało, że musi ponadto istnieć i słuszność 
i miłość, —  dziś zdała sobie sprawę, że nie naj­
łatwiejszy, ale najtrudniejszy, bo najboleśniejszy 
dział obrała, bo musi zetknąć się z największą nie­
dolą dzieci i m łodzieży, o które mało, a prawie 
w cale nikt się nie troszczy, które żyją bez w iary, 
bez miłości i bez nadziei na lepsza przyszłość...

I wielki ból serce jej przejął. Co rob ić? —  pyta 
sama siebie i odpowiedzi nie znajduje. —  Kto jej 
odpow ie?...

Odisłania twarz i w zrok  jej pada na krzyż. I na­
gle jedno słow o : „C hrystus"! — przynosi pokrze­
pienie Tak, zapomniała, że m iłość Chrystusowa 
w szystko może i tyle już działa. Teraz zrozumiała, 
czym  jest dla wszelkiej niedoli „Caritas", która 
z miłości dla Chrystusa w szystko czyni.

I widzi —  te szeregi dzieci biednych, opuszczo­
nych, te bandy m łodzieży wałęsającej się, sw aw ol­
nej, te setki pogardzonych, odepchniętych i kobiet 
i m ężczyzn, ku któiym  w yciąga  się błogosław iona 
ręka tyjch, którzy „Caritas" na sercu mają w yryte...

W ięc  i ona —  jako sędzia ziemski tych najnie­
szczęśliw szych —  zaprzęgnie się w  ten orszak „C a­
ritas", b y  ratować tym skuteczniej tych biedaków, 
bo niedolę ich i nieszczęście poznała naprawdę, bo 
chce za nimi modlić się i przem awiać do Sędziego 
niebieskiego, błagając dla nich o miłosierdzie...

Zaprzągnąć postanowiła praw o w  rydwan mi­
łości...
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W  S  Ł y
Laura Markowska.

Cud Find Wisłą.
(D okończenie).

Od kilku dni wrzał zacięty i krwawy bój na 
przedpolach W arszawy pod Radzyminem. W ojsko 
polsk ie dokazyw ało cudów w aleczności, napierane 
ze wszech stron przez przew ażające siły n ieprzy­
jacielskie i w alczyło ze zmiennym szczęściem . Front 
bolszew ick i rozciągał się bow iem  zwartym murem 
od Pom orza aż do Lwowa.

Franek znalazł się wraz z innymi towarzyszam i 
w 236 pułku piechoty pod  Ossowem i tu otrzym ał 
pierw szy chrzest bojow y. Od trzech dni by ł pra­
w ie w ustawicznej walce. Z początkiem  przerażał 
go  huk armat n pękające przed okopam i szrapnele. 
Pułk jego  był w ówczas w rezerw ie i musiał bez­
czynnie patrzyć, jak śmierć szczodrze zabiera ofia ­
ry  z pośród  jego  towarzyszy. Franek drżał z och o ­
ty  do walki, rwała mu się dusza do zetknięcia się 
z w rogiem , chcia łby  pom ścić śmierć tow arzyszy 
broni, ale rozkaz nie pozw alał na sam owolę. W ie­
czorem  przycich ły  n ieco armaty i tylko z p ier­
wszej linii dochodziły  do stanowisk rezerw y od g łosy  
strzałów  lub grzechot kaiabinów  m aszynowych. 
W  oKopach rozległa  się żywa pogwarka żołnierska, 
czasem  śmiech lub dowcip, niekiedy cicho nucona 
m elodia piosenki ludowej. Niejeden przy słabym  
świetle latarki elektrycznej kreślił list do swych 
najdroższych.

Późną nocą przybył do ok opów  oficer łączn i­
k ow y  z głów nej kwatery z rozkazami. Po chwili 
rozeszła  się wieść, że nazajutrz t. j. 15 sierpnia 
nastąpi rozstrzygający bój, a 236 pułk przejdzie do 
pierw szych okopów . Na w iadom ość o tym, zaczął 
się gorączkow y ruch w okopach. Rozdawano amu­
nicję, porządkow ano broń, a wielu zw róciło  się do 
kapelana, księdza Ignacego Skorupki z prośbą 
o wysłuchanie spow iedzi św., m iędzy nimi także 
Franek.

Ksiądz Skorupka w yczuł, że m łodzi żołn ierze

! potrzebują otuchy przed jutrzejszym  dniem, a chcąc 
ukoić ich lęk, zaczął z nimi żartow ać oraz budzić 
zapał, opow iadając o czynach bohaterskich  polskich 

[ żołn ierzy  i w odzów :
—  C h łop cy ! —  m ów ił —  postąpiliście jak przy ­

stało na praw dziw ych synów  ojczyzny, przyszliście 
bez trw ogi, aby w alczyć z nieprzyjacielem . —  Nie 
lękajcie się, że n ieprzyjaciel liczniejszy i bardziej 
w boju  zaprawny. W  Piśmie św. mamy dow ody, że 
Jerycho runęło od sam ego dźwięku trąb, a m ło ­
dziutki Dawid pokonał olbrzym a Goliata. Mam 
niezłom ną nadzieję, że jutrzejszy dzień, dzień 
W niebow zięcia Najśw. Panny Marii da nam zw y­
cięstwo, a pohańbienie w rogom . W  tej ciężkiej 
dla nas chwili —  Matka Najświętsza okaże się 
napewno naszą Matką. T ylko odw agi i u fn ości!! 
Pani Niebieska chronić będzie obroń ców  Jm Im ie­
nia i nie dopuści do pohańbienia godła  naszej wia­
ry. Jeżeli niejeden z nas padnie, odda życie za 
wiarę i o jczyznę, jak dotąd czynił każdy Polak, 
tymsamym pow iększy  zastępy rycerzy  Niepokalanej.

—  C h ło p cy ! Pojednaliście się z Bogiem , a jutro 
z krzykiem  B óg  i O jczyzna rzucim y się na w roga, 
zw ycięstw o n a sze !

Z brzaskiem  dnia, gdy  tylko zajęto pierwszą 
linię ok opów , zaczął się potężny ryk baterii n ie­
przyjacielskich i grad pocisków  artyleryjskich pa­
dać począł na ok op y  polskie. Baterie nasze od p o ­
w iedziały rów nież ogniem  i rozpętał się prawdziwy 
huragan pocisków  śm ierci. R oz leg ły  się jęk i i prze­
kleństwa. Zw ycięstw o chw iało się raz na tą, to 
znów na drugą stronę. Po pewnym  czasie przeciw ­
n icy w rócili na swe stanowiska. Otucha wstąpiła 
w serca m łodych  żołn ierzy . Nie straszny w ydał im 
się ponow ny huk armat.

Padł pow tórny rozkaz ataku na bagnety. Por­
wała się m łodzież z pieśn ią: „P od  Tw oją obronę"! 
i wnet zwarto się z w rogiem . Wt^m przycich ły  
armaty, a z oddali rozleg ł się warkot silników sa­
m olotów  nieprzyjacielskich. L ecia ły  nisko, raz wraz 
godząc pociskam i w piersi polskich żołn ierzy. Na­
stąpiła nieoczekiw ana panika. Zaczęto w pop łoch u
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cofać się, uciekać. W idząc to ksiądz kapelan Sko­
rupka, czym  prędzej z krzyżem  w ręku wybiegł" 
naprzeciw  uciekających  i począł w ołać grom kim  
g ło s e m : —  Zaw róćcie ! Panna Najwiętsza was och ro ­
ni, B óg z n a m i!

Pierwszy ocknął się Franek, zaw rócił i wraz. 
z Księdzem  pom knął naprzód. Za nim reszta to ­
warzyszy.

I znów zwarli się z nieprzyjacielem , k łując iba- 
gnetem, bijąc kolbam i i czym  kto m ógł.

—- Naprzód bracia ! w oła ł ksiądz — B óg i o j­
czyzna wzywa nas! —  widzę... widzę... Panna Naj­
świętsza zdejmuje z czoła... i nie kończąc dalszych 
słów , zsunął się w ramiona b iegnącego obok  Franka.

Franek spojrzał w pobladłą twarz księdza i zo ­
baczył strugę krwi ciekącą ze skroni kapelana. 
Ująwszy rannego pod  ramiona, ostrożnie przeniósł" 
go poza szeregi walczących i u łożyw szy na ziem i, 
począ ł w odą z manierki zwilżać jego  skronie i o c ie ­
rać krew. Po chwili ksiądz rozw arłszy pow iek i 
spojrzał zam glonym  w zrokiem  wdał, przed siebie, 
a z coraz bardziej bledniejących warg, ulatywać 
zaczęły  szeptem  urywane s ło w a :

—  K orona z czo ła  Najśw. Panny nad Polską... 
Polska żyje... żyć będzie... Cud!... C hłopcy, waszą 
jest Polska... Idę już M ario!...

I uleciała w zaświaty dusza bohatera — kapła­
na. Z oczu Franka sp łynęły  gorące łzy  i zm iesza­
ły  się z krwią płynącą z rany na jego  piersi. Zauw a­
żył dopiero teraz, że i on jest ranny. Pobladli' 
i om dlały padł na martwe ciało księdza.

Zbliżało się południe. W  izDie szpitalnej po wi­
zycie  lekarskiej w szczął się nagle ruch. Z ust do* 
ust podawano sobie szczegóły  zwycięstwa pod Ra­
dzyminem. W tym oficer sztabow y w szedł do sali, 
a pozdrow iw szy rannych i zbliżyw szy się do łoża , 
na którym  spoczyw ał Franek rzek ł: —  Z rozka­
zu N aczelnego W odza mianuję cię dzielny synu 
O jczyzny kawalerem krzyża „Yirtuti m ilitari” 1

Marla Jordanowa.

Z życia katolickiego w Polsce.
Żyjem y w  chwili prześladowania Kościoła, prze- 

śladowania krw aw ego w  Sowietach, Meksyku, 
Hiszpanii, prześladowania w  innej formie w  Niem­
czech. W  ogóle natężenie sił piekielnych jest silne 
wszędzie, choć w  różnym stopniu przeciw  Ko­
ściołow i.

•Stąd potrzeba u w iernych w yzn aw ców  Chry­
stusa zadośćuczynienia Bogu za zniewagi w yrzą ­
dzone Mu —  to jest myśl przewodnia kongresów  
Chrystusa Króla.

W  ostatnich dniach czerw ca odbył się w  Pozna­
niu, w  prastarych murach pierwszej stolicy Polski, 
M iędzynarodow y IV. Kongres Chrystusa Króla. 
O becnych by ło  4 kardynałów  i 40 biskupów róż­
nych narodow ości; byli przedstawiciele duchowień-‘ 
stwa z wielu krajów  Europy, brali udział także 
wybitni katolicy z kraju i zagranicy. B ył to przede 
wszystkim  zjazd inteligencji, ludzi nauki. M arszał­
kiem Kongresu został obrany w ybitny profesor 
Uniwersytetu poznańskiego Dembiński.

O brady Kongresu dały obraz rzeczyw istego 
stanu bezbożnictw a w e wszystkich krajach repre­
zentowanych na Kongresie —  stwierdzono koniecz­
ność pracy przeciwdziałającej. W ielką manifestacją 
zakończono obrady —  manifestacją pod pomnikiem 
Serca Jezusowego pod hasłem: Pokój Chrystuso­
w y  w  Królestwie Chrystusowym .

Ledw ie zakończono Kongres w  Poznaniu, roz­
począł się Kongres Mariański w Wilnie —  Kongres 
regionalny. I tu napływ  w iernych liczny —  obrady 
poważne. Szereg rezolucyj pow zięto dla odrodze­
nia religijno-moralnego w  Polsce.

Jedną z rezolucji Kongresu b y ło  potępienie „jak 
najkategoryczniej zapobieganiu prawom  przyrodzo­
nym w  pożyciu małżeńskim —  przyczynianie się 
do m ordowania poczętego życia ludzkiego". Kon­
gres apeluje do w ładz państw ow ych, by  zniosły 
hańbiące życie  polskie „poradnie świadom ego ma­
cierzyństw a".

Kongres mariański stwierdza, że „bezbożny  ko- 
tnunizm dawniej jawnie, dzisiaj skrycie i podstę­
pem dostaje się do rozm aitych środowisk, do orga- 
nizacyj i zw iązków  o charakterze ekonom icznym  
i kulturalnym, a nawet religijnym i usiłuje prow a­
dzić w  nich swą rozkładow ą robotę i sw e n iszczy­
cielskie dzieło".

„D o zdecydow anej walki z tą niszczycielską ro­
botą Kongres mariański w zyw a  cały  naród polski

i katolicki słow em  i pismem, oraz wszelką rzetelną 
pracą w  organizacjach kulturalnych, zaw odbw ych  
i ekonom icznych".

Rów nocześnie w  Lublinie odbyw ał się Kongres 
Eucharystyczny m łodzieży. Jest to p ierw szy Kon­
gres Euefearystyczny m łodzieży katolickiej.

Dzień 3 lipca br. zgrom adził w  Lublinie ponad 
10.000 m łodzieży zw iązkow ej. W  pierw szym  dniu 
Kongresu od w czesnego ranka do godziny 9 w  kil­
ku kościołach przystępow ali do Komunii św., a na­
stępnie zgromadzili się w  katedrze na uroczystym  
wspólnym  nabożeństwie. P o  nabożeństwie zastępy 
m łodzieży męskiej i żeńskiej defilow ały przed try­
buną, na której zasiadał JE. Ks. Biskup Fulrnan 
w  otoczeniu duchowieństwa, w ładz w ojskow ych  
i cyw ilnych. P o  południu obradow ały  osobno de­
legaci m łodzieży  męskiej i żeńskiej.

W  długim  dmu Kongresu w  wielkiej procesji 
brały udział prócz m łodzieży  tłumy wiernych.

Najliczniej udział brała m łodzież wiejska, mimo 
całej agitacji antykatolickiej, która specjalnie może 
pracuje w  w ojew ództw ie lubelskim. W ieś lubelska 
stwierdziła, że jest pełna w iary  i w ierzy, że tylko 
organizacje katolickie m ogą dać wsi polskiej spo­
kój w  ładzie i porządku społecznym , —  tylko orga­
nizacje m łodzieży katolickiej w ychow ają  przyszłych  
obywateli i obywatelki, zdolnych do pracy  dla pod­
niesienia dobrobytu wsi.

Droga do zdrowia.
Stef. Lebeltówna.

Pomoc w nagłych wypadkach.
Ratowanie topielca: Przede wszystkim  nale­

ży odw rócić  topielca na dół, aby w ylała się w o­
da —  następnie usunąć z nosa i uszu piasek, b ło ­
to, zdjąć odzież, stosow ać sztuczny oddech , nacie­
rać cia ło , dać ciep łe  ok łady  na brzuch, pod  pachy 
butelki z ciepłą  wodą, na nogi —  przykryć ogrza­
ną kołdrą. Gdy ch ory  zacznie oddechać dać środki 
trzeźwiące, jak podane b y ło  przy  ratowaniu zacza­
dzonych.

Porażenie s ło n e c z n e :  Przenieść ch orego 
w m iejsce ch łodne, ewentualnie cieniste. Zimne 
ok łady  na g łow ę —  o ile m ożliwe to lód, oblew ać 
ca łe .c ia ło  zimną w odą, p rzy łożyć  gorczyczn ik i na 
łydki i dawać p ić dużo w ody.

U d e r ze n ie  p io ru n u : P oziom e położen ie , 
sztuczny oddech, podaw ać środki trzeźw iące do 
wąchania, jak eter, amoniak, obw ijać zm oczonym i

prześcieradłam i. Nie stosow ać pow szechnie używa­
nego na wsi sposobu  zakopywania chorego, gdyż  
przyciśnięcie ziemią utrudnia chorem u oddech i m o­
że spow odow ać uduszenie.

O m d l e n i a .  Omdlenia często trafiają się pa 
naszych miasteczkach i wsiach. Nie jest omdlenie 
chrobą samą w  sobie, ale tylko objaw em  albo bra­
ku św ieżego powietrza, albo stanu chorobowego- 
jakiegokolwiek rodzaju, który bardzo silnie przez: 
omdlenie daje znać o sobie. Jeśli w idzim y człow ie­
ka zem dlonego —  przede wszystkim  musimy prze­
konać się, czy  żyje. Objawem  życia jest bicie serca., 
oddech i uderzenia pulsu. Bicie serca usłyszeć mo­
żem y przez przyłożenie ucha dio piersi, oddech naj­
łatwiej zbadać przez przyłożenie do ust lusterka, 
które zachodzi mgłą, jeśli człow iek  żyje, a puls w y ­
czuć najlepiej kciukiem ponad nadgarstkiem. P a­
miętać jednak należy, że czasem może ustać od­
dech, a serce może funkcjonować i na odw rót

W iedza lekarska podaje pewne ogólne praw idła, 
które trzeba przestrzegać przy  każdym wypadku: 
omdlenia bez względu na to, jaka była jego przy­
czyna. Rady te są następujące:

a) Nie wolno zemdlonemu w lew ać żadnych p ły ­
nów do ust, bo m oże się zakrztusić, a następnie 
udusić!

b) Koniecznie należy rozluźnić te części ubra­
nia, które krępują zem dlonego —  kołnierze, krawa­
ty, szelki, kamizelki, gorsety i t. p.

c) Należy w ynieść chorego na świeże pow ietrze.
d) Stosow ać sztuczne oddechanie —  nieraz dłu­

żej —  nawet godżinę i w ięcej, jeśli zachodzi tego* 
potrzeba.

e) Sprow adzić jak najprędzej pom oc lekarską, 
choćby  omdlenie już minęło, gdyż w  wielu w y ­
padkach omdlenie zwiastuje czającą się w  organiz­
mie chorobę.

Leczenie ziołami.
Kwiat l ip o w y : Napar z kwiatu, w yw ołu je p o ty , 

łagodzi gorączkę, zastarzały kaszel, zaw roty g ło ­
wy. Kąpiele z naparem kwiatu łagodzą  nerw obóle..

Świeżo zdarte łyk o  łagodzi oparzelinę, o w o c  
lipy utłuczony zalany winnym octem , tamuje krew.

W sierpniu należy zbierać jag od y  jałow ca. Her­
bata wzmacnia żołądek, w cierpieniach w ątroby , 
usuwa w zdęcia i kamień z nerek —  przy p ie ­
lęgnowaniu chorycn  w chorobach  zakaźnych —  
żuć ziarnka jałow ca.

Redakcja prosi o pozyskiwanie dalszych abonen- 
tek ..Własnemi Siłami". Pragnie bowiem, by niniej­
sze pismo było czytane przez każdą kobietę ka­
tolicką.
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